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Część I

Ejteles i Spółka

 

Wprowadzenie


  Ktoś nazwał Nalewki kieszenią Warszawy.


Określenie jednostronne. Jest to raczej olbrzymie laboratorium wytwarzające i pochłaniające pieniądz, targowisko na towary dozwolone i zakazane, mrowisko poprzecinane mnóstwem krętych drożyn, chowające w swym łonie milion obok ostatniego steku nędzy i uczciwą pracę obok wszelkich łotrostw, a zawsze pełne ożywienia, wrące gorączkowym, przyśpieszonym ruchem.

Nalewki wraz ze swymi, że się tak wyrażę, dopływami: Franciszkańską, Gęsią i Muranowską, nie są podobne do żadnej z ulic Warszawy.

Takiego tłumu, pędzącego na zabój, gestykulującego i rozprawiającego głośno, zaczepiającego się wzajem, obrabiającego interesy na trotuarze, gorączkowego, nie tracącego ani chwili czasu, nie znajdziesz nigdzie indziej w Warszawie. Przedrzeć się przez to ludzkie mrowie ani podobna! Środkiem biegną z głośnymi dzwonkami tramwaje, jadą dorożki; turkoczą ciężkie, ładowne wozy. Przy trotuarach wyładowują towary. Wszędzie ruch. Niekiedy fala ludzka, nie znajdując dość miejsca na chodniku, wylewa się na środek ulicy.

A same domy... Nie spostrzeżesz na nich ani jednego łokcia wolnego muru; wszędzie szyldy. Na parterze sklepy, na piętrach składy – i tak dalej, aż do poddasza. W podwórzu również sklepy. I zajrzeć tylko do której z tych ciemnych nor: znajdziesz tam towaru nieraz na setki tysięcy rubli.

Domy mają specjalny charakter i fizjognomię. Brudne i obdarte, ale pakowne. Kilka podwórzy, cały labirynt oficyn, jakieś pochylone domki, rodzaj stajenek – to wszystko mieści kilka tysięcy nieraz osób. Takie olbrzymie domy, małe miasteczka, mają odrębną ludność. Straganiarka, co przez pół wieku na trzecim podwórku sprzedawała sąsiednim bachorom makagigi; oto bakałarz, co z chederu w drugim podwórzu przez lat dziesięć na ulicę nie wyjrzał...

Czego zresztą nie znaleźć na Nalewkach? Są tu i fabryki, i warsztaty, i składy, i kantory, i hotele, i restauracje. Jest tu i ludność przyjezdna, specjalna, o długich kędzierzawych brodach, twarzach wschodnich, zapachu cebuli i długich chałatach, przedsiębiorcza, robiąca obroty na tysiące, przybyła z Odessy, Tyflisu, nieraz z Isfahanu, ale zawsze z Nalewkami tysiącem węzłów związania, mówiąca ich językiem i interesy ich rozumiejąca.

To strona zewnętrzna Nalewek, strona na pokaz.

A co się jeszcze kryje wewnątrz, pod tym mrowiskiem, w suterenach, na poddaszach, w spokoju zamkniętych mieszkań prywatnych i tajemniczych tylnych gabinetach sklepów i kantorów?... Kto wie?...

Jakkolwiek bądź, widok Nalewek prawdziwie jest wspaniały, czy w dzień powszedni, gdy wszystko wre pracą i ruchem, gotuje się i biegnie naprzód, czy bardziej jeszcze – w sabbat. Wówczas sklepy zamknięte, turkot ładownych wozów ustał, wszędzie milczenie i spokój. Rankiem, powoli, z powagą na ustach i zawiniątkami w ręku przeciągają szeregi patriarchów w powrocie z synagogi, a wieczorem, gdy księżyc osrebrzy skwer na Nowolipkach, suną w milczeniu pary pełne biblijnej ekstazy, ciche i takie jakieś powłóczyste, jak gdyby duchy ich przodków z dalekich krain Palestyny...

Od czasu do czasu słychać tylko nucony z cicha pół majufes, pół hymn jakiś biblijny, trącający w struny serca żałością za zburzoną Jerozolimą i odbrzmiewający tryumfem, że owej Jerozolimy szczątki nad brudną falą Wisły wybrany lud odbudować zdołał.

A księżyc ozłaca zakurzoną zieleń drzew skweru na Nowolipkach, ślizga się po brudnych murach głównego więzienia karnego, które się za skwerem ciężkie i nieforemne rozsiadło, i wreszcie wieńczy swoim pieszczotliwym blaskiem srebrzystą koronę synagogi, co się spoza murów więzienia wychyla.

Dziwna apoteoza: niżej więzienie, wyżej szczyt synagogi!

Słusznie powiedział jakiś Rzymianin:


  Per aspera – ad astra.





Rozdział I

Zamknięta kasa

Dzień 4 września 1877 roku był pamiętny dla firmy Ejteles i Spółka, której kantory i składy mieściły się na jednej z ulic łączących dzielnicę Nalewek ze środkiem miasta.


  Firma Ejteles i Sp. nie miała poza sobą poważniejszej przeszłości bynajmniej, powstała ona niedawno, tym świetniej jednak zabłysnęła. Był to zresztą czas, kiedy nowe firmy wyrastały jak grzyby po deszczu. Naczelnikiem i głową firmy był Abraham Ejteles, stary bankier Nalewek, od lat czterdziestu prowadzący tam operacje, pewne a spokojne, na własną rękę. Dopiero od dwóch lat energia obecnych wspólników potrafiła go wyrzucić ze zwykłej kolei interesów, na których powoli robił miliony, i pchnąć na nową, dotąd nieznaną drogę. Obroty interesu starego Abrahama zostały potrojone i urozmaicone... Miejsce brudnej izdebki w lewej oficynie jednego z olbrzymich domów przy ulicy Franciszkańskiej zajęła wspaniała amfilada bogatych pokojów, szeregi biurek i kratek, tłumy zgiętych kantorzystów, przestronne składy i książęce przedpokoje.



  Interes bankierski, komisowy i ekspedycyjny Ejteles i Sp. zajmował cala połowę wielkiej posesji, długą piętrową oficynę i przylegające do niej składy. Za biurami znajdował się ogród, a w głębi ogrodu rodzaj maleńkiego pałacyku służącego za mieszkanie dla Abrahama, jego rodziny i dwóch wspólników.


W oficynie zajętej na biura, na parterze mieścił się interes komisowo-ekspedycyjny i cukrowy, a na pierwszym piętrze kantor bankierski, kasa i gabinety szefów interesu.

Mijając galonowanego szwajcara, wchodzimy na pierwsze piętro.

Już godzina jedenasta rano. Biura kantoru pełne są pracujących, znajdują się też i interesanci. Na wybitej czerwonym pluszem ławce, obiegającej połowę pierwszego pokoju, siedzi kilka osób. Inni przechadzają się niecierpliwie wzdłuż pokoju.

W ogóle kantor ma jakiś dziwny, niepraktykowanie ospały i zagadkowy wygląd. Nie ma tego ciągłego ruchu pracujących i interesantów, skrzypu drzwi, spiesznych kroków, całego owego zwykłego życia. Zdaje się, że koła maszyny stanęły w ruchu.

Jeden z interesantów, przechadzający się niecierpliwie po pokoju, naraz przystanął i uderzył laską w podłogę. Był to gruby Izraelita w długim surducie, o dużej czarnej brodzie.

– No, ja nie rozumiem, co to jest! – zawołał, nie zwracając się specjalnie do nikogo – godzina jedenasta, ja się spóźnię na giełdę... Kasa ma być otwarta o wpół do dziesiątej, a tu dotąd jeszcze nic nie widać... Ja mam odebrać pieniądzów, ja potrzebuję kryć jeszcze dziś. Ja mogę stracić...

Alokucja ta wywarła na zgromadzonych znaczne wrażenie. Dało się słyszeć jeszcze kilka wykrzykników, niektórzy z interesantów podnieśli się z ławek i zaczęli coś szeptać...

Z głębi pokoju, zza kratki, wyszedł młody człowiek, jasny blondyn, w złotych binoklach, pełen elegancji.

– Proszę szanownych państwa – rzekł, wyciągając rękę gestem pełnym wdzięku – wybaczyć chwilowe spóźnienie się naszego kasjera. Posłaliśmy już po niego do domu.

– Co to jest spóźnienie! Ja w interes nie rozumiem spóźnienie – przerwał mu zapalczywie gruby kupiec – ja mogę mieć stratę...

– Posłaliśmy w tej chwili po kasjera... – ciągnął zdetonowany blondynek.

– A jak un jest w Amerykę! – przerwał jakiś mały z żółtym zarostem Żydek za plecami blondyna.

Kilka osób się roześmiało. Blondyn zupełnie był zdetonowany. Postał jeszcze chwilkę, a następnie szybko wyszedł do następnych pokojów. Tutaj nie widać było interesantów, znajdowali się tylko sami pracownicy. Wszyscy byli jak gdyby pomorzeni. Robota ustała, pióra leżały obok książek. Szeptano do siebie, pytając, co mogło być powodem spóźnienia się kasjera.

Bo też fakt ten nie był wcale tak powszedni, jakby się mogło zdawać na pierwszy rzut oka. Kasjer, pan Mojżesz Halberson, starzec dobrze już pochylony przez lata, lecz wcale krzepki, odznaczał się wyjątkową punktualnością. Od czasu zorganizowania kantoru, to jest od dwóch lat, nosił on klucze kasy i nigdy nie opuścił ani jednego dnia biurowego. Najpierwszy ze wszystkich przychodził do biura i ostatni wychodził. Na półtorej godziny przed otwarciem kasy siedział już nad swymi książkami; nie chorował nigdy.

Był to w swoim rodzaju oryginał. Owdowiawszy w bardzo młodych latach, po pierwszej żonie, którą miał wielce miłować, wbrew zwyczajowi u Żydów przyjętemu, nie ożenił się powtórnie, pomimo nawet że z tego małżeństwa nie pozostały mu dzieci... Odtąd mieszkał samotnie, żył skromnie i nie komunikował się prawie z nikim. Wiedziano zresztą, że ma spore fundusze, bo ze starym Ejtelesem robił nieraz do spółki interesy. Jak tylko Ejteles przed dwoma laty otworzył interes bankierski na wielką skalę, Halberson, uproszony przez przyjaciela, wstąpił do firmy, w charakterze kasjera. Wspólnicy mieli doń bezwzględne zaufanie i on też głównie, choć na stanowisku względnie drugorzędnym, kierował obrotami bankierskimi firmy.

Wszyscy przywykli, że na pierwszym piętrze właściwym kierownikiem był Halberson. Głowa interesu, stary Ejteles, ciężko chory, ciągle prawie pozostawał w mieszkaniu. Z dwóch pozostałych wspólników, pan Natan Lurie bywał tylko na parę godzin, resztę zaś czasu przepędzał na giełdzie i w mieście. Trzeci wspólnik, pan Joachim Landsberger, prawie zawsze znajdował się w wyjazdach, głównie za granicą.

Toteż nieobecność Halbersona niepokoiła wszystkich. Gdy młody blondyn szedł przez szereg pokoi witały go ze wszech stron zapytania:


  – Cóż tam? Nie ma wiadomości od starego? Jakże interesanci?


Blondyn zbywał pytania machnięciem ręki i szedł dalej. Wreszcie stanął przed przymkniętymi drzwiami gabinetu. Zapukał.

– Proszę wejść! – odezwał się łagodny głos z wewnątrz. – A, to pan, panie Henryku! – witał dalej wchodzącego blondyna główny buchalter, pan Krośnowski. – Cóż, pan Halberson jest?

– Właśnie, że nie. I doprawdy, nie wiem sam, co robić. Interesanci prawie że wymyślają... Robi się wprost skandal. Przyszedłem prosić pana buchaltera o dyspozycje...
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Pan Krośnowski aż uniósł się na krześle.

– A... doprawdy, cóż ja wam na to poradzę?... Proście, mitygujcie, niech zaczekają... Ja nie wiem... Widzisz pan, mam tu właśnie pilną robotę... Zresztą, to do mnie nie należy.

Blondyn patrzył skonfundowany.

– Ja wprost boję się tam powrócić – dorzucił. – Może by dać znać szefowi?

– Ależ, zmiłuj się pan! – zawołał główny buchalter i rozłożył ręce. – Ejteles chory niebezpiecznie, będziecie go truć takimi drobnostkami... Halberson przyjdzie. Zresztą róbcie, jak chcecie.

Usiadł na fotelu, opuścił podniesione okulary i wziął się do papierów.

Blondyn, wzruszywszy ramionami, wyszedł. Przystanął chwilkę w obszernym pokoju poprzedzającym gabinet szefa buchalterii.

– No i cóż?


  – A nic. Cyfra, jak zwykle, umył od wszystkiego ręce... Nic więcej nie umie, jak tylko swoje kurtaże i procenty obliczać.


– Co będzie? – rzucił ktoś zapytanie.

– Albo ja wiem. Biurka nam połamią.

– Może by zawiadomić szefa.

– Ba, kiedy chory...

– Ależ w takim razie trzeba iść do Strzeleckiego. On przecież ma podręczną kasę; to człowiek energiczny. Wprawdzie on do naszego wydziału nie należy, ale zawsze potrafi wszystkim zarządzić.

– Ba, czy nie wiecie, posyłałem do niego na dół, ale jak na złość i jego dokąd nie ma...

– Nie może być!

– Na dole tak samo nie wiedzą, co robić... Ale tam przynajmniej nie ma wypłat, więc jakoś czekają.

– To szczególne.


  Przypuszczenie o czymś nienormalnym zaczęło powoli kiełkować nawet w umysłach urzędników. Czuć było w powietrzu burzę. A może un jest w Amerykę! zrobił półhumorystyczną uwagę rudy Żydek. Przypuszczenie nadużycia, w tych słowach zawarte, zaczęło stawać się prawdopodobne pomimo znanej solidności kasjera i zacnego charakteru Janka Strzeleckiego, głównego magazyniera firmy, kierującego właściwie wydziałem ekspedycyjno-komisowym. Ich nieobecność uderzała wszystkich. Jednocześnie szef firmy był chory, czy też udawał chorego, a o obydwu wspólnikach ani słychać. Przy tym firma istnieje tak niedawno, a czasy są tak chwiejne...


Kantorzyści spoglądali po sobie znacząco.

Ponure widmo bankructwa zdawało się już zaglądać do wysokich salonów razem z złotymi promieniami wrześniowego słońca.

– Zdaje się, że w tym roku trochę za dużo straciliśmy na wekslach Lewina z Moskwy? – rzucił ktoś półgłosem.

– Albo ta operacja z cukrem! Można było zarobić trzykroć, a jak się stało, kto to wie? Chyba Lurie i Strzelecki...

– Hm, hm! – chrząknął ktoś.

Wszyscy wstali z miejsc i zgromadzili się w kupkę. Szeptali. Naraz ze strony dalszych pokojów, skąd niedawno przyszedł Henryk Jerzykiewiez (imię i nazwisko blondyna), wybuchnął jakiś hałas. Były to zmieszane i stłumione jakieś głosy, ponad którymi górował potężny bas. Za chwilę głosy ucichły. Wbiegł młody człowiek, chudy, szczupły, dość zaniedbany, z piórem za uchem.

– Panie Henryku! – zawołał, spostrzegając bezpośredniego swojego zwierzchnika – tam coraz więcej osób. Chcą tu wejść. Postawiłem woźnego i kazałem nie wpuszczać. Ten gruby kupiec z brodą woła, że pójdzie po policję...


  Wrażenie tych słów było potężne. Wszyscy jeszcze raz spojrzeli po sobie. Pan Henryk powtórzył ruch ramionami, który był odpowiedzią, jaką mu przed chwilą dał na jego intencję pan Krośnowski. Jeśli się już w to wtrąca policja – zdawał się mówić on i inni – to cóż możemy na to poradzić.


W tej chwili, jak gdyby ilustrując położenie, wdarła się przez całą amfiladę pokojów nowa fala krzyków, nad którymi dominował potężny bas grubego kupca i świszczący falset woźnego odmawiającego mu wstępu do wnętrza biura.

Nastąpiła chwila milczenia.

– Kiedy tak, to nie wiadomo, co będzie... – rzekł wreszcie przyciszonym głosem jeden z obecnych. – Nie mamy tu chyba co robić.

Znów nastąpiło milczenie. Na jednej z sąsiednich wież uderzyła dwunasta.

– Przepraszam! – odezwał się w tej chwili głos energiczny, pewny siebie, trochę gardłowy, o akcencie litewskim, przeciąganie przypominającym.

Wszystkie głowy zwróciły się w kierunku tego głosu. W najciemniejszym kącie salonu, za stolikiem oddzielnie od wszystkich, zgromadzonych na środku, widniała jakaś postać. Był to młody chłopiec lat najwyżej dziewiętnastu, dosyć na swój wiek wysoki, ale niezmiernie szczupły, o wydatnych rysach semickich i wielkich, czarnych, inteligentnych oczach. Był to jeden z bardzo nielicznych tutaj pracowników Żydów, ponieważ firma, sformowana na nowy europejski sposób, starała się obchodzić bez Żydów i wszystkie miejsca, z małym wyjątkiem, obsadzała chrześcijanami.

– Ach, to Josek! – zawołał ktoś półgłosem.

Josek (nazywajmy go tak przez pewien czas) od samego początku sceny postępował inaczej aniżeli jego towarzysze. Od przybycia do biura, to jest od dziewiątej, pracował uporczywie, podczas gdy inni wypoczywali. Z chwilą rozpoczęcia narad na środku sali, rzucał tylko od czasu do czasu przenikliwe, pełne ognia wejrzenie na sejmujących, ale sam ani się odrywał od pracy, ani wtrącał do gawędy. Nie zwracali nań uwagi.

Teraz stał z roziskrzonym wzrokiem, z zaczerwienioną twarzą, w długim surducie przypominającym krój chałatów współwyznawców z Nalewek.

– Przepraszam! – powtórzył chropowatym głosem, przypominającym litewski akcent – panowie się mylicie... Firma nasza nie bankrutuje, firmie naszej nic nie brak, prócz panów – dorzucił, zapalając się. – Trzeba tylko jakiegoś nieporozumienia, jakiegoś drobnego zbiegu okoliczności, ażeby sami pracownicy firmy, która im daje utrzymanie i pracę, ogłosili jej upadłość... Wstyd panom!

– No, no! – odezwał się ktoś. – Patrzcie, Josek moralizuje.

W ogóle wszyscy patrzyli dość z góry na tego smarkacza, pisarczyka, któremu tylko wyjątkowo firma Ejteles i Sp. pozwoliła pracować pośród swego chrześcijańskiego personelu. Niektórzy zaczęli się uśmiechać. Ale uśmiech ich natychmiast zmroziły nowe hałasy nadbiegające od wejścia.

– Tak! – mówił dalej chropawym głosem Josek – zamiast starać się odwrócić przykre skutki nieporozumienia, panowie zwiększacie tylko nieporządek i swoim zachowaniem pragniecie zachwiać położenie domu... Tak się nie robi, choćby dla własnego interesu. Jest to wszystko głupstwo, ale z tego głupstwa nawet dla was mogą wyniknąć przykrości i straty.


  Josek mówił z taką przekonującą energią i logiką, że niektórzy ze słuchaczy zaczęli się nawracać. Spoglądali po sobie i myśleli: Ależ on chyba ma rację, to tylko zbieg okoliczności!


– Więc co pan radzisz? – odezwał się wreszcie jeden z odważniejszych.

– Ja? Nic wielkiego. Chcę tylko, żebyśmy zawiadomili o wszystkim natychmiast kierowników interesu i uspokoili chwilowo publiczność.

– Jest myśl, jak Boga kocham!

– A więc co robić? – pytał pan Henryk.

– Co?... Wsiadaj pan do dorożki; jedź w tej chwili do Halbersona i nie wracaj dotąd, dopóki albo go nie przywieziesz, albo się nic dowiesz, co się z nim stało.

– Dobrze! – i pan Henryk wybiegł w tej chwili.


  – Pan, panie Emilianie – ciągnął dalej Josek – jedź na giełdę i sprowadź pana Luriego. A ja – dorzucił po chwili – pójdę uspokoić interesantów, a następnie zawiadomić o wszystkim pana Ejtelesa.





Rozdział II

Dwa miliony

Upłynęło pół godziny. Energia Joska odniosła jaki taki rezultat. Uspokoił on najbardziej hałasujących i za kwadrans powrócił od starego Ejtelesa z kilkoma paczkami sturublówek.


  Gruby kupiec dostał, co mu się należało, a z nim razem zniknął rudy Żydek, widocznie jego faktor. Ci byli najgwałtowniejsi! W pierwszym pokoju zapanowała względna cisza, tym bardziej, że Josek ciągle uspokajał obecnych, a o ile interes polegał na załatwieniu kwestii formalnej, odsyłał do właściwych urzędników i w ogóle regulował cały ruch.


W biurze zaczęto się brać do pracy.


  Urzędnicy spoglądali z podziwem na tego smarkacza, pisarczyka, który dotąd odznaczał się tylko kaligraficznym pismem, a teraz wyrósł, od razu zmężniał i potrafił od kwadransa całym biurem rządzić. Niektórzy, śmielsi, zapytywali go, jakim prawem to robi. Pokazywał im wówczas energicznym ruchem kartkę, na której jego pięknym charakterem było wykaligrafowane polecenie utrzymania w biurze porządku aż do czasu przybycia pana Luriego lub kasjera, ze znanym wszystkim podpisem starego Ejtelesa. Zresztą co kilka chwil przychodziła do Joska służąca od szefa z kartkami, na które on w paru słowach odpowiadał.



  Josek właśnie, szepcząc coś, oddawał służącej kartkę, gdy wtem, jak huragan, wpadł na pierwsze piętro Henryk Jerzykiewicz. Pod złotymi binoklami miał twarz bladą i rozstrojoną. Kapelusz, zawsze utrzymany wybornie, odmuchany, oczyszczony i ulokowany na ładnej głowie z elegancją, tym razem przekrzywiał się na bakier. Zaledwie młody człowiek wbiegł, oczy wszystkich skierowały się ku niemu. Chciał coś mówić, ale Josek pochwycił go za rękę i wyprowadził do sąsiedniego pokoju.


– Co takiego? – zapytał, kiedy już drzwi odgrodziły ich od tłumu ciekawych. – Tylko mów pan ciszej... na miłość Boga!

Henryk zdjął kapelusz, otarł czoło z potu i zaczął wreszcie mówić, oparty o ścianę:

– Nieszczęście!...

– Jak to?

– Z Halbersonem na pewno stało się coś złego...

– Mów pan, mów!


  – Przybiegłem – odezwał się po chwili, chwytając oddech, Henryk – do domu, gdzie mieszka Halberson. W podwórzu widzę tłum... Pierwszą osobą, którą spotkałem, jest nasz woźny, posłany niedawno po kasjera. W jednej chwili objaśnił mnie, że zastał drzwi Halbersona zamknięte, a stróż i sąsiedzi twierdzili, że stary wcale nie wychodził od rana. Zajrzał przez dziurkę: klucz był we drzwiach... Zrobił tedy alarm. I oto zebrał się tłum w podwórzu. Oczekiwano właśnie na policję...



  – Niepotrzebny skandal! – syknął Josek. – Może jeszcze nic nie ma...


– Ale gdzie tam! – przerwał mu Henryk. – Posłuchaj pan... Natychmiast pobiegłem do drzwi Halbersona oblężonych przez ciekawych. Rzeczywiście klucz tkwił w zamku... Schyliłem się do dziurki, ale czy rozkład mieszkania był już taki, czy też w pokoju panowała ciemność, dość, że nie można było nic widzieć wewnątrz... Stałem przy drzwiach niezdecydowany, nie wiedząc co robić, biec w tej chwili do biura, czy też zaczekać na policję, gdy wtem na podwórzu dał się słyszeć hałas... Zbiegłem na dół i dowiedziałem się o przyczynie hałasu. Oto jakiś łobuziak żydowski odkrył okno od sąsiednich schodów, które wskutek załomu muru pozwalało zajrzeć do mieszkania Halbersona przez jedyne okienko. Mieszkanie Halbersona znajduje się na pierwszym piętrze, pobiegłem więc czym prędzej na drugie piętro na schody. Ale przekonałem się niebawem, że i w ten sposób nic pewnego dowiedzieć się nie można. Okna pokoju Halbersona, o ile się zdaje, z podwójnymi ramami, a szyby pokryte warstwą kurzu... Dość, że z trudnością można widzieć łóżko, na którym, zdaje się, leży coś dużego, może człowiek... Jeśli to przypuszczenie się sprawdzi, Halberson musiał umrzeć...

– Umrzeć?

– Tak, jeśli tylko nie pozostaje w najgłębszym omdleniu, ponieważ stukano i pukano do drzwi mieszkania bez żadnego rezultatu... Jakiś łobuziak rzucił nawet kawałem gruzu w okno i zbił szybę. W środku nic się nie odzywało: ani ruchu, ani jęku – nic, zupełnie nic...

– I cóż więcej?


  – Wsiadłem do dorożki i oto jestem. Woźnemu kazałem czekać na policję i w tej chwili przyjeżdżać z wiadomością... Od niego się zaraz dowiemy, czy rzeczywiście stary nie żyje...


– Kto... nie żyje? – odezwał się w tej chwili nad uszami rozmawiających dźwięczny głos.


  Do pokoju wpadł w towarzystwie jednego z pracowników, wysłanych przed chwilą przez Joska na giełdę, Natan Lurie, wspólnik firmy. Był to wysoki brunet lat czterdziestu, pełny, nawet trochę otyły, z małą łysinką na wierzchu głowy, o rysach regularnych, noszący długie czarne wąsy. Ubrany był bardzo elegancko, a od palców bił mu blask brylantów w pierścieniach.


– Kto... nie żyje? – zapytał jeszcze raz.


  – Nie wiadomo – odrzekł spokojnie, powoli Josek – ale zdaje się, że pan Halberson.


W kilku słowach wyjaśnił położenie panu Luriemu, następnie oddał upoważnienie starego Ejtelesa, dające mu władzę na parę chwil. Ani jedna zmarszczka nie ukazała się na twarzy pana Natana podczas opowiadania.

– Dobrze – odrzekł po chwili – ponieważ już pan byłeś u szefa, idź do niego powtórnie, opowiedz mu to, czego jeszcze nie wie, i poproś, ażeby koniecznie i jak najprędzej, pomimo wszystko, zaszedł do biura. Koniecznie i jak najprędzej! – dodał z naciskiem – rozumiesz pan?


  Josek wyszedł.


– Pan, panie Henryku, zawołaj którego z twoich kolegów i poślij go po ślusarza i policję. Sam zaś siadaj przy tym stoliku. W tej chwili powiem, co masz robić. Oto weź tę paczkę pieniędzy. Tu powinno być dwadzieścia trzy tysiące rubli. Policz.

Zatrzymał się dłuższą chwilę i czekał, a Henryk przeliczył sturublówki.

– Tak?

– Najzupełniej.

– Otóż będziesz wypłacał każdemu, kto się do ciebie zgłosi z moimi asygnatami, odpowiednie sumy. Zostajesz na dziś kasjerem. Rachunek zdasz mi o trzeciej. Gdyby ci zabrakło pieniędzy, zawiadomisz mnie. Jestem w sąsiednim pokoju. Bądź pan przygotowany, za pięć minut zacznie się wypłata.

Henryk, poleciwszy jednemu z obecnych wykonać pierwsze rozporządzenie pana Luriego, to jest przywołać ślusarza i policję, siadł i czekał.

Pan Natan skierował się ku drzwiom.

– Ale, ale! – zawołał po chwili, zwracając się do innego z urzędników – panie Sztember, proszę wziąć ten przekaz i pojechać do banku. Dostaniesz pan tam trzydzieści sześć tysięcy rubli. Numery proszę zanotować, jak zwykle. Pieniądze będą mi potrzebne dziś jeszcze przed trzecią. Proszę się pośpieszyć.

Polecenia zostały spełnione szybko i energicznie. Pan Natan wyszedł do sali, gdzie tymczasem gromadziło się coraz więcej publiczności.

– Przepraszam szanownych państwa za chwilową przerwę – rzekł do zgromadzonych – powodem chwilowego nieporozumienia był wypadek, który się zdarzył naszemu kasjerowi. Rzecz już załatwiona. W tej chwili zacznę przyjmować wszystkich. Woźny będzie wpuszczał szanownych państwa kolejno.

Pośród tłumu rozszedł się szmer zadowolenia. Pan Natan posunął się dalej, gdy naraz u samych drzwi spostrzegł siedzącą na ławce młodą kobietę ubraną elegancko, a nawet bardzo strojnie. Wzrok jego skrzyżował się z jej wzrokiem. Zadrżał... Przystanął.

– Ach, to pani, panno Temo! – rzekł wreszcie.

– Ja.

– Co panią sprowadziło w nasze skromne progi i to w chwili takiego zamętu?

– Interes.

– Czym mogę służyć?

– O, niczym... Chciałam się zobaczyć z panem Strzeleckim...

– Ze Strzeleckim?

Pan Natan ściągnął brwi. W głosie jego czuć było drżenie; gdy następnie przemówił, próbował akcentować głos ironią:

– Czyżby pani spekulowała na... cukrze?

– Może być... Ale nie zatrzymuję pana, tyle osób czeka na pana – dorzuciła chłodno.

Skłonił się i wyszedł. Za nim pociągnął tłum. Kobieta została prawie sama. Wtuliła się w róg salonu, przymknęła wspaniałe oczy długimi czarnymi rzęsami i oczekiwała.

Korzystając z tej chwili, przyjrzyjmy się jej. Była to skończona piękność. Wysoka, wspaniała, świetnie rozwinięta, miała przy kruczych włosach olbrzymie błękitne oczy, głębokie, pełne melancholii, zadumane. Bardzo blada, o płci przezroczystej niemal, posiadała rysy klasyczne, spośród których wytryskały, jak dwie ogniste róże, usta pełne, namiętne, czerwone. Rozchyliła cokolwiek wargi i przymknęła oczy. Zdawało się, że pragnie pocałunku.

Osamotnienie jej trwało nie długo. Przez salon stanowiący komunikację pomiędzy schodami i gabinetem pana Natana a pokojem, w którym znajdowała się improwizowana kasa pana Henryka, zaczęli coraz częściej przechodzić interesanci. Nieśli oni do Henryka kartki z podpisem pana Luriego, a wracali z szeleszczącymi papierkami. W salonie zrobiło się gwarno.

Upłynął znów pewien przeciąg czasu. Na schodach dały się słyszeć kroki jakiegoś większego grona osób. W tej chwili wszedł do salonu pan Natan Lurie, za nim urzędnik policyjny, kilku agentów, wreszcie ślusarz. Pan Natan w kilku słowach objaśnił położenie przedstawicielowi policji, wreszcie dodał:

– Mógłbym wprawdzie otworzyć kasę, ponieważ oprócz klucza posiadanego przez kasjera, mam na mój i wspólników użytek drugi klucz do kasy ogniotrwałej, ale ze względu na wyjątkowe okoliczności nie chciałem tego czynić bez udziału władzy. Zresztą drzwi do pokoju mieszczącego kasę zamknięte są przez kasjera, a drugiego klucza od nich nie posiadamy.

Urzędnik skinął głową na znak aprobaty.

– Prowadź pan – rzekł.

Za chwilę byli przed grubymi drzwiami kasy. Po kwadransie zamki ustąpiły. Zgromadzeni znaleźli się w pokoju kasowym zupełnie prawie ciemnym. Rolety u okien były zapuszczone. Po chwili, kiedy je podniesiono, żywa fala światła zalała pokój. Za kratką wznosiła się wspaniała, imponująca rozmiarami, kasa ogniotrwała, urzeczywistnienie Złotego Cielca, przez wiek dziewiętnasty stworzone.

– Gdzie klucz? – zapytał urzędnik.

– Oto jest – odrzekł pan Lurie.

– W takim razie bądź pan łaskaw otworzyć kasę.

– Ba, to może być cokolwiek trudne, ponieważ nie znam wyrazu, zamykającego kasę... Ach, oto i pan Ejteles! On nam pomoże w tym kłopocie.


  Rzeczywiście, przez otwarte drzwi pokoju kasowego, za którymi gromadzili się pracownicy firmy, wchodził w tej chwili poważny starzec o siwej, długiej brodzie, oparty na ramionach Joska i lokaja w liberii firmy. Głowa starca, jak gdyby poruszana wiatrem, chwiała się w ciągłym drżeniu.


– Fotel dla szefa! – zawołał pan Natan. Czym prędzej!

Niebawem ulokowano starca w wygodnym fotelu. Po wymianie przywitań, pan Natan rzekł do urzędnika:

– Kasjer obowiązany był codziennie, wychodząc z biura, zostawiać szefowi w kopercie wyraz, na który zamykał kasę. Będziemy się mogli dowiedzieć od pana Ejtelesa, na jaki wyraz kasa jest obecnie zamknięta. Jeśli tylko – dodał – tym razem doręczono szefowi ów wyraz.

Urzędnik zwrócił pytający wzrok ku Ejtelesowi.

– Wyraz?... – odezwał się po chwili namysłu starzec, głosem drżącym i chrapliwym. – Wyraz?... Powinienem go mieć nawet przy sobie.

– A, więc był doręczony? – zapytał pan Natan.

Pierwszy to raz w tej chwili na jego zimnej dotąd i spokojnej twarzy ukazało się coś niby zdziwienie; w głosie czuć było rodzaj niepokoju.

– Tak. Nawet zdziwiło mnie trochę, że przyniósł go nie sam Mojżesz, ale Strzelecki...

– Strzelecki?

– Kto to taki? – zapytał urzędnik.

– Nasz główny magazynier, właściwie kierujący wydziałem komisowo-ekspedycyjnym i towarowym.

– Czy ten pan jest tutaj?

– Właśnie to rzecz dziwna – wysunął się naprzód pan Henryk – że dotąd nie ma go wcale. Zawsze bywał bardzo punktualny.

Urzędnik pokręcił głową.

Pan Natan wydawał się coraz mniej pewny siebie.


  Tymczasem stary Ejteles, przeszukawszy kieszenie, znalazł nienaruszoną jeszcze kopertę. Otworzono ją. W środku znajdowała się kartka, na której charakterem Halbersona wypisany był jeden wyraz: Debet.


Pośród powszechnego milczenia pan Natan, dziwnie teraz blady, wszedł za kratkę i przystąpił do olbrzymiego sprzętu noszącego miano kasy ogniotrwałej. Szczęknęła machineria, brzęknęły klucze i szafa otworzyła się na roścież. Wszyscy pochylili naprzód głowy.

Kasa była próżna.

Ani jednego papierka, ani jednej srebrnej lub złotej monety, nic. Na próżno pan Natan wysuwał różne szuflady i skrytki, naciskał sprężyny, otwierał coraz nowe przedziały. Nic i nic.

Wrażenie tej sceny było przygniatające. Pan Natan, przystroiwszy już twarz w zwykły swój lodowaty półuśmiech, stał nieruchomo; Ejteles, blady jak kreda, stał, opierając się o poręcze fotela, z wyciągniętą szyją, jak gdyby szukając jeszcze wzrokiem tysięcy, które się ulotniły. Po chwili upadł na fotel, ciężko oddychając.

Urzędnik pierwszy przerwał milczenie:

– Czy nie mógłby pan choć w przybliżeniu określić sumy, jaka powinna znajdować się w kasie i która prawdopodobnie stanowi przedmiot kradzieży? – zapytał pana Natana.

– Chyba bardzo w przybliżeniu. Halberson posiadał całkowite nasze zaufanie i szczegółowy stan kasy był sprawdzany tylko raz na tydzień albo też w razie przewidywanej potrzeby zgromadzenia większych funduszów. Poza tym kontrolę prowadził sam kasjer. Zresztą, o ile mogę mniej więcej skombinować, w kasie powinno było się znajdować wczoraj z zamknięciem rachunków od stu do stu kilkunastu tysięcy rubli gotówki.

Szmer podziwu dał się słyszeć pomiędzy zgromadzonymi.

– Czy nie byłoby sposobu dokładniejszego sprawdzenia brakującej sumy? – pytał dalej urzędnik.

– Chyba... ale tego nie przypuszczam wobec okoliczności wypadku. Wykazać by ją mogły książki kasjera. Zresztą zajrzyjmy.

Otworzył książkę i pod badawczym wzrokiem obecnych zaczął przeglądać szeregi cyfr. Naraz zadrżał; twarz jego wyrażała żywy niepokój. Nawet pobladł.

– To nieprawdopodobne! – zawołał – nieprawdopodobne!

– Co, co?

Przetarł oczy ręką, zbliżył księgę aż do samej twarzy i po chwili głosem drżącym ze wzruszenia rzekł:


  – Wczorajszy stan kasy: trzysta dwanaście tysięcy rubli sześćdziesiąt cztery kopiejki i pół. W samej rzeczy, kasjer zainkasował wczoraj kilka znaczniejszych sum, o czym nie wiedziałem...


Przez chwilę panowało grobowe milczenie.

Naraz z kąta, w którym siedział stary Ejteles, rozległo się spazmatyczne łkanie. Starzec ukrył twarz w rękach i pochylony drżał od wstrząsających nim łkań. Pan Natan podbiegł doń szybko.

– Zlitujcie się, ojcze, nie róbcie widowiska – szepnął po cichu.

Ale konwulsyjne łkania nie przestawały wstrząsać chorym starcem.

– Dwa miliony, dwa miliony! – powtarzał przez łzy – ciężko zapracowane moje dwa miliony!

Liczył jeszcze na złote: był za stary, żeby się mógł do nowego sposobu liczenia przyzwyczaić.

– Dwa miliony!...

 

 




Rozdział III

Na śladach

Kiedy za kwadrans pan Natan, odprowadziwszy Ejtelesa, wrócił do pokoju kasowego, zastał obecnych niespokojnych i zatrwożonych. Urzędnik policyjny, który w tej chwili dyktował rodzaj protokołu jednemu z towarzyszących mu podwładnych, postąpił szybko na jego spotkanie.

– Są nowości – rzekł.

Pan Lurie zatrzymał się, pytając oczyma.

– Sprawdzono, że wasz kasjer nie żyje. Ten pan przyniósł tę wiadomość.

– Samobójstwo, czy... zapytał pan Natan głosem zupełnie już równym i spokojnym.

– Nie wiadomo... Wizja przekona. Prawdopodobnie będę musiał tam być. Tymczasem skończymy protokół i jeszcze zadam panu kilka dodatkowych pytań.

– Jestem na pańskie rozkazy.

Po chwili urzędnik, przejrzawszy protokół, zbliżył się do pana Luriego.

– Uprzedzam pana – rzekł – iż pytania moje nie należą bynajmniej do urzędowego śledztwa, które prowadzić będzie odpowiednia władza sądowa. Ja pragnę tylko zebrać ważniejsze informacje, ażeby dać materiał tej władzy.

Pan Natan się skłonił.

– Proszę pana – ciągnął dalej urzędnik – czy do pokoju kasowego, oprócz drzwi, które otworzyliśmy, nie ma innego wejścia?

– O ile wiem, nie! – odrzekł po namyśle pan Natan.

– A więc w żadnym razie nie przypuszcza pan, żeby można się było dostać do kasy z zewnątrz?

– Tak przypuszczam.

W tej chwili pomiędzy zgromadzonymi dały się słyszeć szepty. Z grona zebranych urzędników wystąpił jeden i, zwracając się do urzędnika, rzekł:

– Przepraszam pana, ale mnie się zdaje, że do kasy powinno być drugie wejście...

Obecni obwiedli dokoła wzrokiem: nigdzie żadnych drzwi, żadnego śladu wejścia.

– To byłoby dziwne! – zrobił uwagę pan Lurie.

Mówiący był to człowiek stary, niski i pochylony. Odrzekł on po chwili:

– Kiedy pan Ejteles wynajął dwa lata temu ten dom na nasze biuro, robione tu były konieczne przeróbki i ja wtedy nadzorowałem nad nimi, jako dawniejszy rządca domu pana Ejtelesa na Nalewkach.

– No i cóż?

– I pamiętam doskonale, że pomiędzy tym pokojem a pokojem znajdującym się pod nim na parterze, znajdowały się schodki żelazne wewnętrzne... Była nawet mowa o tym, czy komunikację tę zostawić, ale ostatecznie, ponieważ tutaj miała być kasa, a na dole biuro magazyniera i przejście mogłoby przeszkadzać kasjerowi w pracy, postanowiliśmy drzwi zamknąć czy też zamurować, dobrze nie pamiętam...

– Nic a nic o tym nie wiedziałem – szepnął pan Natan.

– Gdzież są te drzwi? – pytał dalej urzędnik policyjny.

Dający objaśnienia obejrzał się dookoła, wreszcie skierował się ku wielkiej szafie, stojącej przy jednej ze ścian.

– Oto zapewne tu, za szafą – rzekł.

Urzędnik zajrzał w szczelinę.

– Tak – rzekł po chwili – tutaj muszą być drzwi. Stan ich sprawdzi sędzia śledczy, a ja tymczasem opieczętuję pokój. Nasza czynność skończona. Ale, ale – dorzucił po chwili – chciałbym też wiedzieć, kto obecnie pracuje w pokoju prawdopodobnie połączonym schodami z kasą.

Była chwila milczenia.

– Pan Strzelecki, nasz główny magazynier, jest to jego gabinet – odrzekł wreszcie pan Natan.

– Pan Strzelecki?... Czy to przypadkiem nie ten sam urzędnik, którego nieobecność dziś od rana skonstatowano i który doręczył panu Ejtelesowi wyraz, zamykający kasę?

– Ten sam.

– Czy nie mogliby mi panowie udzielić dokładnego adresu tego pana?

Była króciutka chwila milczenia. Naraz przy półotwartych drzwiach pokoju kasowego dal się słyszeć jakiś hałas.

– A oto i pan Strzelecki! – zawołał ktoś.

Zebrana u drzwi gromadka rozstąpiła się, jak gdyby cofając się z przerażeniem, i na progu ukazał się Strzelecki. Był to wysoki, przystojny mężczyzna, w sile wieku, o sympatycznej twarzy. W tej chwili jednak postać jego nie wzbudzała sympatii. Twarz czerwona, z oczyma jak gdyby zaspanymi, nosiła wyraźny ślad całonocnej biesiady czy też jakichś strasznych wzruszeń; odzież była zmięta, a bielizna nawet rozerwana.

Przybyły, jak gdyby nie zdając sobie sprawy z dziwnego wrażenia, jakie sprawiał, zbliżył się do pana Natana i chciał coś powiedzieć. Urzędnik policji zamienił w tej chwili dwa słowa z jednym ze swych sąsiadów. Zbliżył się do Strzeleckiego.

– Jestem przedstawicielem prawa – rzekł – i aż do dalszego rozporządzenia właściwej władzy aresztuję pana.

– Mnie? Za co? – zawołał chrapliwym głosem Strzelecki.

Urzędnik, nie wdając się w dalsze objaśnienia, skinął na agentów i polecił im wyprowadzić przytrzymanego. Ten spoglądał osłupiałymi oczyma na obecnych. Zdawało się, że zapadł w jakiś stan półsenny. Pozwalał powodować sobą.

Agenci wyszli. Urzędnik policyjny opróżnił tymczasem pokój kasowy i polecił przyłożyć na drzwi pieczęci. Około Strzeleckiego, wyprowadzonego pod konwojem, tłoczyli się obecni.

Naraz nowy wypadek zwrócił uwagę ogólną. Przy przejściu Strzeleckiego przez pierwszy pokój podniosła się z ławki młoda kobieta, która rozmawiała poprzednio z panem Luriem.

– A, to pan, panie Strzelecki! – rzekła, zastępując mu drogę, widocznie nieświadoma jego aresztowania. – Co panu jest – pytała – czy pan chory?...

Strzelecki patrzył na nią osowiałym wzrokiem; przeciągnął ręką przez czoło.

– Dobrze, że pana widzę... Umyślnie się tu wybrałam i czekam na pana przeszło godzinę. Wczoraj, będąc u mnie wieczorem, widać przez roztargnienie zostawiłeś pan to...

Zręcznie otworzyła małą skórzaną torebkę i wyjęła z niej paczkę biletów bankowych.

– Przynoszę pańską zgubę, tylko pięć tysięcy rubli – rzekła, śmiejąc się perłowym śmiechem.

Strzelecki patrzył na nią osłupiały.

– To nie moje! – zawołał wreszcie głosem chrapliwym, jak gdyby mu kto gardło dłonią ściskał.

Scena ta sprowadziła już wszystkich do pierwszego pokoju. Urzędnik policyjny znalazł się tuż obok młodej kobiety. W dwóch słowach objaśnił jej położenie rzeczy.

– Nazwisko pani? – zapytał wreszcie, gdy na jego żądanie złożyła mu pieniądze.

– Tema Z... – odrzekła, obwodząc zgromadzonych dumnym wzrokiem.

– Adres?

– Wspólna numer...

 

 

*     *

 

*

 

 

Tego dnia, w jednym z najbardziej rozpowszechnionych pism codziennych czytano następującą wiadomość:

 


  PODWÓJNE PRZESTĘPSTWO



  Jeden z najpoważniejszych domów bankierskich i towarowych w Warszawie padł ofiarą olbrzymiej kradzieży.



  W niepojęty dotąd sposób skradziono z kasy ogniotrwałej, bez użycia gwałtu, sumę około trzystu tysięcy rubli.



  Jednocześnie kasjera firmy znaleziono w mieszkaniu nieżywego. Dotąd nie wiadomo dokładnie, czy jest to samobójstwo, czy też zabójstwo?



  Niezmiernie zawikłana ta sprawa przedstawia wiele tajemnic, które sprawiedliwość niewątpliwie wyjaśni.



  Jak dotąd, przypuszczać można, iż kasjer padł ofiarą zbrodni i że ta sama ręka, która popełniła kradzież, zadała cios śmiertelny.



  Są to zresztą tylko przypuszczenia...



  Z powodu pewnych poszlak aresztowany został jeden z pracujących w kantorze; istnieją przeciwko niemu bardzo poważne dane.



  Mówią także, iż w sprawę zawikłana została jedna z przedstawicielek lekkiego świata Warszawy.



  Zapewnić wreszcie możemy czytelników, iż wypadki powyższe nie zachwieją wcale wybornego położenia firmy, której solidność jest powszechnie znana.





Rozdział IV

Złota loża

Jesteśmy w gabinecie jednej z pierwszorzędnych restauracji. Dokoła dywany, złocenia, lustra i marmury. Wygodne, miękkie meble zapraszają do spoczynku; przy ścianie stoi fortepian. Na środku gabinetu stół nakryty białym obrusem z zastawą, przy stole trzech młodych ludzi. Garson krząta się około stołu.


  Znajdujemy się w tak zwanej Złotej loży.


Obecni są to: doktor Zerman, wesoły Lolek i adwokat Julek.


  Loża stanowi miejsce zwykłych zebrań całej, że się tak po warszawsku wyrażę, paczki młodych ludzi, inteligentnych, względnie zamożnych lub przynajmniej posiadających pewne środki, związanych mniej lub więcej ścisłymi węzłami znajomości i przyjaźni.



  Pierwotnie przychodzili tutaj pojedynczo na kolacje, różnymi czasy, bez planu i systemu. Następnie zaczęli się gromadzić przy jednym stole, aż wreszcie na propozycję właściciela restauracji objęli niejako w posiadanie jeden z gabinetów. Posiedzenia Złotej loży nie były ani obowiązkowe, ani bardzo stałe. Zdarzało się, że nieraz po kilka dni nikt nie zajrzał do Loży, zdarzało się, że całymi tygodniami wszyscy byli w komplecie.



  Dostęp do Loży nie był wcale trudny. Jeden warunek był ściśle przestrzegany: przyjmowano tylko nieżonatych. Kobietom także dozwalano niekiedy wstępu, za ogólną zgodą zebranych. Ma się rozumieć, dam, tu przyjmowanych, nie można było uważać za wzory cnót domowych.



  W Loży gawędzono i jedzono kolację. Przede wszystkim gawędzono.



  W chwili kiedy wchodzimy do Loży, kompletu nie ma. Trzej zasiadający przy stole jakoś nie bardzo widać przystają do siebie. Nie ma gawędy i wesołego śmiechu, który się zwykł o złocony sufit tej salki obijać. Doktor kołysze się na krześle. Lolek bębni palcami po stole i przegląda się w lustrze, a Julek wtłoczył nos w jakąś gazetę.


Naraz, jak huragan, wpadł do gabinetu młody człowiek lat trzydziestu sześciu, wysoki, mocny brunet o przystrzyżonej brodzie i po rajtarsku sterczących wąsach, postać butna, pełna energii widocznej z każdego ruchu, tryskającej z dużych czarnych oczu.

– Słyszeliście? – wołał już od progu – skandal, nieprawdopodobieństwo, niemożebność!

Wszyscy zerwali się od stołu.

– Co takiego? Co? – pytali.

– Książę Bismarck przeszedł na katolicyzm?

– Świat się przewrócił do góry nogami?


  – Czy może kto z Loży się ożenił?


– Coś bez porównania gorszego... Ale pozwólcie mi odetchnąć. Nie ma tu zresztą powodu do żartów.

Trzej obecni zgromadzili się dokoła przybyłego, który ciężko oddychał.

– Więc cóż? – zapytał niecierpliwy Lolek.

– Janek Strzelecki jest w tej chwili w więzieniu.

– Nie może być!

– Oskarżony o kradzież trzech kroć stu tysięcy rubli i zabójstwo...

– Co? jak?

– Gadanie...

– Ależ to ohydne posądzenie, to nieprawdopodobne, niemożebne! – wołał Julek.

Doktor Zerman spoglądał z niedowierzaniem na przybyłego.

– Czy to tylko nie nowa farsa Władka? – Zrobił sceptyczną uwagę.


  – Czytajcie! – zawołał Władek, rzucając im numer gazety, w której była wzmianka o fatalnych wypadkach. – Za pół godziny będzie zresztą Cyfra, którego spotkałem na ulicy. Opowie wam wszystko szczegółowo; jest biedak strasznie zdekoncertowany, biegł do mnie, jako do przyjaciela Janka, uprzedzić o nieszczęściu. Prosiłem go, ażeby zaszedł do Loży. Wzdragał się, ale będzie... Opowie wszystko nam, którzy Janka kochamy i cenimy.


– A jeżeli Strzelecki rzeczywiście jest winien? – zrobił uwagę doktor.

– Ja za niego ręczę – wołał głośno, bijąc się w piersi, Władek Stawinicz – ja ręczę. To jest nieporozumienie, które trzeba wyjaśnić. Strzelecki nie ma rodziny, nie ma nikogo, my powinniśmy się zająć jego sprawą i wyprowadzić ją na jaw.

– Ja jestem tego samego zdania – dorzucił gorąco adwokat.


  W tej chwili do Loży weszło jeszcze paru młodych ludzi. Wiedzieli już o fatalnym wypadku i przychodzili wzruszeni, niespokojni... Stanęli wszyscy na środku saloniku i przerzucali się uwagami i pytaniami.


Ogólna opinia była, że Strzelecki padł ofiarą nieporozumienia i że do przyjaciół należało zajęcie się jego losem... Panowało ogólne wzburzenie.


  Bo też Strzelecki był jednym z najstalszych członków Loży. Nazywano go żartobliwie wiceprezesem, podczas kiedy tytuł prezesa przyznawany był bezspornie Stawiniczowi. Zresztą Janek Strzelecki, o charakterze serdecznym, pełnym wylania, gotów zawsze do przysług i nawet poświęceń, był lubiany i kochany przez wszystkich. Pomiędzy zebranymi nie było pewno ani jednego, który by nie doznał od niego przysługi lub grzeczności. Toteż wieść o jego aresztowaniu wywołała prawdziwą burzę.


– Onegdaj był jeszcze tutaj... Siedzieliśmy do trzeciej w nocy zrobił ktoś uwagę.

– A wczoraj?

– Wczoraj go nie było.


  – Właśnie też, jak mówi Cyfra – wtrącił Stawinicz – przestępstwo popełniono wczoraj.


Doktor znacząco pokiwał głową.

– Szczegóły! gdzie są szczegóły? – wołał adwokat.

– Ach, jak to dobrze, że ty jesteś tutaj, Julku – rzucił się ku niemu Stawinicz. – Dotąd nie zwróciłem na ciebie, a właściwie na twój charakter odpowiedniej uwagi. Panowie – dorzucił, zwracając się do wszystkich – oto mamy radcę prawnego, który nam dopomoże do rozplątania fałszywych niewątpliwie poszlak otaczających Janka.

– Z całego serca...


  W tej chwili ktoś dyskretnie zapukał do drzwi. Do gabinetu wsunęła się pochylona postać znajomego już czytelnikom naczelnika buchalterii – firmy Ejteles i S-ka, pana Krośnowskiego. Cyfra, jak go pospolicie nazywano, stał we drzwiach niezdecydowany. Władek Stawinicz poskoczył ku niemu w jednej chwili, wprowadził do środka, usadził na krześle i przedstawił obecnym jako szczerze życzliwego dla Strzeleckiego.


Po chwili głosem drżącym, cichym, niekiedy odpoczywając, pan Krośnowski zaczął opowiadać. Opowiadanie było krótkie, ale dokładne i ścisłe. Po kwadransie wszyscy byli świadomi rzeczy.

Gdy mówca zamilkł, zapanowało chwilowe milczenie.

– Poszlaki są, niewątpliwie – zabrał wreszcie głos adwokat Julek – ale ja, jako prawnik i były sędzia śledczy, najlepiej was mogę zapewnić, że takie poszlaki nic jeszcze bezwzględnie nie dowodzą. Jesteśmy w pierwszym dniu po popełnieniu występku czy występków, śledztwo właściwe niezaczęte, dotąd więc nic nie wiadomo. To, co w tej chwili zdaje się straszne, może być tylko drobnostką, którą jutro niewątpliwe fakty obalą. Zdarza się bardzo często, iż śledztwo kilkakrotnie błędną zdąża drogą, zanim trafi na właściwy tor. Jutro lub pojutrze może okażą się stokroć poważniejsze poszlaki przeciwko komu innemu.

– Przyznać jednak trzeba, że tak, jak jest, rzecz przedstawia się głupio! – zrobił uwagę sceptyczny doktor.

– Bynajmniej! Jak tu jesteśmy, wszyscy mamy najgłębsze przekonanie, że Strzelecki jest niewinny.

– Niewątpliwie.

– Otóż, jeżeli zechcemy, wychodząc z tego punktu, poszukać dziś jeszcze, nawet przed bliższym zbadaniem faktów, przypuszczalnego wyjaśnienia wszystkich jakoby mówiących przeciw niemu poszlak, na pewno je znajdziemy... Co więcej, znajdziemy przypuszczalne środki dowiedzenia nicości tych poszlak.

– No, no? – pokręcił głową doktor. – A cóż, na przykład, powiesz o tym wyrazie, doręczonym właśnie w przeddzień zbrodni nie przez kasjera, ale przez Strzeleckiego?

– Może to być najzwyklejszy przypadek. Nie można przecież przypuszczać, ażeby Halberson zabrał kopertę ze sobą do domu, a Strzelecki dopiero po zamordowaniu go doręczył ją Ejtelesowi. Zabójstwo, jeśli to tylko w samej rzeczy zabójstwo, mogło być dokonane jedynie wieczorem lub w nocy. Koperta musiała być doręczona w chwili zamknięcia biura, między czwartą a piątą, kiedy niewątpliwie jeszcze kasjer żył. Halberson musiał więc ją oddać z dobrej woli Strzeleckiemu, prosząc o doręczenie szefowi, ponieważ nie mógł sam dla jakichś powodów udać się z kopertą. Mogło to być w biurze lub na podwórzu, byli przy tym na pewno świadkowie, którzy tę okoliczność stwierdzą. Zestawienie czasu pomiędzy oddaniem koperty Strzeleckiemu a wręczeniem jej Ejtelesowi przekona, że przez czas tak krótki koperta nie mogła być otworzona, sprawdzić można samą kopertę, która przecież istnieje.

– A schody?

– A zlitujcie się ludzie, przecież te schody właśnie mogą być ratunkiem naszego przyjaciela. Czyż nie rozumiecie, że skoro on niewinny, to i na schodach nie znajdziecie żadnych śladów przejścia? A wtenczas – wszystko jest jak najlepiej.

– Lecz jego stan nienormalny, późne przybycie do biura, wreszcie Tema i pięć tysięcy?...

– To najłatwiejsze do wyjaśnienia. Pieniądze to drobnostka. Wiem przecież i nawet moglibyście w razie potrzeby świadczyć, że Janek miał zawsze trochę pieniędzy, a ostatnimi czasy mógł nawet rozporządzać większymi sumami. Nie można powiedzieć, żeby te sumy pochodziły z nadużyć, ponieważ przede wszystkim nie miał on w ręku kasy, a po drugie nadużyć nie było. Co do późniejszego przybycia do biura i dziwnego stanu, zlitujcie się! kto bez winy, niech nań rzuci kamieniem. Czy z obecnych tu nikt nigdy nie znajdował się w stanie mniej poczytalnym po kilkunastu kieliszkach szampana? To właśnie tłumaczy jego mniej jasne odpowiedzi na to, co miała mówić Tema, podobno jakieś zaprzeczenie.

– Rzeczywiście! – zrobił uwagę na pół już przekonany doktor Zerman.


  I pomyślcie sami, jeżeli punktem wyjścia musi zawsze być przypadkowe w ten lub inny sposób poznanie wyrazu zamykającego kasę, który mu przypadkowo powierzył kasjer, to jakże sobie wytłumaczyć przygotowanie, przedsięwzięcie i wykonanie na razie, ex promptu tak trudnej roboty jak przeniknięcie do środka pokoju kasowego i otworzenie kasy ogniotrwałej bez kluczy? Jeśli kasjer doręczył Jankowi kopertę z wyrazem o czwartej, to kiedyż dobrał on klucze, kiedy dostał się do kasy, kiedy to wszystko obmyślił i wykonał? Wreszcie jedna jeszcze uwaga: czy, zamierzając popełnić podwójną zbrodnię, Janek byłby tyle nieostrożny, ażeby wyprowadzać od razu kogo należy na swój ślad, doręczając zamiast Halbersona wyraz, zamykający kasę?... Przecież najprościej byłoby podrzeć kopertę, a wyraz włożyć do kieszeni... I oto znikłaby od razu pierwsza nitka, która zaczęła prowadzić do kłębka niewątpliwie fałszywych poszlak... Zapytuję się, kto mu kazał koniecznie oddawać kopertę, kiedy mógł ją sobie najspokojniej zatrzymać?...


Ale tymczasem entuzjazm obecnych, podniecony wybornymi uwagami i logiką Julka, doszedł już do najwyższych granic; nie pozwolono dalej mówić adwokatowi.

– Dość, dość! – wołał ktoś – idź, powtórz tylko to samo sędziemu śledczemu, a jutro będziemy tu jedli ze Strzeleckim kolację.

– Ale też gada, jak najęty! – robił uwagę wesoły Lolek.

– Brawo Julek, perła adwokatów warszawskich! – krzyczał na cały głos Stawinicz.

– Więc jutro Janek będzie wolny? – pytał kto inny naiwnie.

Julek wreszcie zebrał się na odpowiedź.


  – Jesteście wariaci, mówić z wami poważnie niepodobna. Wszystko, com tu powiedział, jest tylko przypuszczalne; mówiąc to, co mówiłem, chciałem wam dowieść, że poszlaki, nawet tak pozornie silne jak świadczące przeciwko naszemu przyjacielowi, mogą przy pewnych okolicznościach nie mieć żadnego znaczenia. Tymczasem zresztą nic stanowczego powiedzieć niepodobna, brak nam bowiem faktów. O tym tylko mogę was zapewnić, że postaram się być au courant sprawy Janka i że użyję wszystkiego, ażeby go wyciągnąć z toni, do której tak strasznie pociąga go zbieg okoliczności... Tymczasem trzeba czekać!


– Czekać, jak to czekać! – odezwał się naraz od drzwi głośny okrzyk z akcentem, wyraźnie przypominającym Nalewki.

Jak huragan wpadł przez otwarte na rozcież drzwi młody człowiek o typie wybitnie żydowskim, o długim, krogulczym nosie, czarnych, przylepionych do skroni włosach i sinawo podkrążonych oczach. Do rumianej twarzy miał jak gdyby przylepiony pół głupowaty, pół szyderczy uśmiech, który szeroko rozchylał jego wargi. Był ubrany elegancko, podług ostatniej mody; w butonierce miał kwiatek. Ciągnął dosłownie za rękę znaną już nam pannę Temę Z., która opierała mu się trochę, śmiejąc się.

– Czekać – ryczał dalej przybyły. – Pan potrzebujesz nie mówić takie paskudne słowo, panie mecenas... Co to jest czekać, kiedy jemu w kozę gryzą stonogi, karaluchy i inne z przeproszeniem ptactwo...

– A, Szmulek! książę Stasz! – wołano zewsząd – co za losy cię przywiodły?

– Ja już tak zawsze... jak pięść do nosa – odpowiedział przybyły.

– Słuchaj no, Ejteles, czy można gadać z tobą poważnie?

– Za co nie, jak wół do karety...

– Czego żeś więc wpadł tutaj jak bomba i przywlókł jeszcze ze sobą Temę?


  – Ty potrzebujesz nie robić niewłaściwe porównanie. Ja tu przyleciałem na ratunek naszego Janka. Mój dziadek, ten ganef, wsadził go do kozy. To rozbój, gałgaństwo! Naszego wiceprezesa, Janka Strzeleckiego, co ja go kocham tak prawie, jak Temę... I o co? O marne trzysta tysięcy... Ty wiesz, Lolek, co to są moje te trzysta tysięcy. Ja pozwalam staremu wydziedziczyć mnie na tych pieniądzów i cicho, sza... Jak pies z dziadem w wąskiej ulicy!


Zgromadzeni z uśmiechem, lecz z prawdziwym zajęciem przysłuchiwali się lawinie bezładnych słów wypadających z ust przybyłego, zaczerwienionego i roznamiętnionego. Tema stała nieopodal, oparłszy się o fortepian. Wybornie skrojona, gustowna suknia opinała bogate jej kształty. Na jej ustach przestał już błądzić uśmiech, który było widać przed chwilą.

– Potrzebujecie, moi panowie, wiedzieć, że i ona rozpacza o tego biedaka... Dziś, kiedy do niej przyszedłem, zastałem ją taką spłakaną jak groch z kapustą. Nie może sobie darować, że ona stała się trochę przyczyną jego nieszczęścia. Ale ja jej powiedziałem: kpij sobie z tego jak kwiatek do kożucha.

– W samej rzeczy, powiedział mi to – rzekła, uśmiechając się lekko, Tema.

– A bo nie? I dodałem, że to nie prawda; Janek nie może być zbójca, złodziej, rabuśnik...

Stawinicz zbliżył się do zaperzonego Ejtelesa i uścisnął mu serdecznie dłonie.

– Poczciwy jesteś, Szmulek! – rzekł. – Z całym sercem przyjmiemy twą pomoc w celu udowodnienia niewinności Strzeleckiego.

– Tak, ale i pomoc Temy także... Ja bez niej jestem cały kapcon, tak jak te kucharek sześć, co to nie ma co jeść...

– Właśnie! – roześmiała się przez łzy Tema.

– No, kiedy tak – zawołał Szmulek, a właściwie Stanisław Ejteles, rodzony wnuk szefa firmy Ejteles i Sp. – to my potrzebujemy się napić szampana... Hej, garson, szwinia chce pić – zamrożone! – Zakonkludował z powagą. – Tylko cały kosz...




Rozdział V

W Wogezach


  W dwie godziny potem zebrani siedzieli jeszcze przy stole w Złotej loży. Strzelecki był ciągle przedmiotem rozmowy. Komentowano przedmiot ze wszystkich stron. Tema, wbrew zwyczajowi, tym razem milczącą i jakaś poważna, dorzuciła niekiedy tylko do rozpraw jakie słówko... Brakło jej zresztą humoru całkowicie.


– Jeżeli chcecie się najdowodniej przekonać, że niemożebne jest, ażeby Janek Strzelecki popełnił te ohydne zbrodnie – rzekł wreszcie Stawinicz – posłuchajcie, opowiem wam, jakem się z nim zaprzyjaźnił.

U dalszego końca stołu gwar jeszcze nie ucichał.


  – Słuchajcie, słuchajcie! – wołał Szmulek albo książę Stasz – będzie historia... Prezes gada, a on ma takie język, jak ta dziura w moście.


– Bliżej zeszedłem się ze Strzeleckim w Wogezach. Było to w roku 1871, z górą sześć lat temu, podczas wojny francusko-pruskiej. Przed wojną studiowałem w Paryżu prawo czy coś innego, dobrze już nie pamiętam. Właściwie szlifowałem bruki, włóczyłem się po bulwarach i kawiarniach. Miałem sporo pieniędzy i hulaszczy Paryż za Cesarstwa bawił mnie wybornie.

...Znałem już wtenczas z widzenia Strzeleckiego, który bawił od trzech lat w nowożytnym Babilonie. Napoczął on dobrze jakaś sukcesję, którą mu już po raz pewno czwarty w życiu zesłała Opatrzność, a nawet, jak powiadali niektórzy, był na dnie worka... Przez dwa lata zresztą jako polski hrabia, którego nazwiska w żaden sposób niepodobna wymówić, zachwycał swymi szaleństwami bulwary. Znałem go, lecz z widzenia, i wiedziałem to tylko, że tak coś przed samym wypowiedzeniem wojny papiery Strzeleckiego poszły na dół. Wierzyciele sprzedali jego pałacyk, meble, konie i obrazy. Strzelecki zniknął z horyzontu...

...Zaczęły się czasy wojenne i potężna gorączka, która nas nawet, względnie obcych, zarażała... Kiedy Niemcy zaczęli się zbliżać ku Paryżowi, porwany przykładem kilku moich przyjaciół Francuzów, porzuciłem stolicę i udałem się wraz z nimi w Wogezy. Zaciągnęliśmy się tam do wolnych strzelców.

...Nie będę wam tu opisywał bohaterskich moich czynów, bo ich po trosze wcale nie było. Wojna partyzancka, którą uparcie prowadziliśmy, nie zapisała się wybitniej na kartach historii. Biliśmy, gdzie było można, a jeśli nas Niemcy mieli ochotę bić, zmykaliśmy. Była to ciężka, przykra służba, tym bardziej, że zapadła zima i że na każdym urwisku nie przygotowano dla nas wcale łóżek z miękkimi materacami.

...Było to akurat pewnego wieczora, kiedy wiatr, jak na złość, zdawał się stokroć zimniejszy niż zwykle, a śnieg padał małymi płatkami przejmującymi nas wilgocią do kości... Po utarczce, w której straciliśmy kilkunastu towarzyszów, drapaliśmy się przez pół dnia po urwiskach i oto wreszcie, dość daleko od Prusaków, rozłożyliśmy się kwaterą w jakimś wąwozie u podnóża skały, której występ chronił nas wcale skutecznie od śniegu... Z boku osłaniały nas krzaki w tej chwili białym puchem śniegu pokryte.


  ...Zaledwie zaczęliśmy rozkładać ognie, gdy wtem dała się słyszeć trąbka. Był to sygnał naszych. Za chwilę drugi, znacznie mniejszy i znacznie bardziej poturbowany oddział wolnych strzelców wchodził do miejscowości, widocznie znanej jako dogodna kwatera, i po oddaniu nam honorów wojskowych roztasowywał się obok. Zaczęła się gawęda. Skąd? dokąd? kogo bili? Żołnierze obydwóch oddziałów przyjaźnili się ze sobą. Dały się słyszeć śmiechy, gdzieś poderwała się wesoła piosenka z Madame Angot.


...Zbliżyłem się do jednego z ognisk naszych gości. Bliżej ognia siedział jakiś młody człowiek bandażujący chustką do nosa lewą rękę. Na chustkę występowały plamy z krwi... Twarz wydała mi się jakaś znajoma, nie mogłem jednak przypomnieć sobie, gdzie ją widziałem. Stałem tak, gdy naraz z ust siedzącego wyrwało się takie dosadne, mazurskie przekleństwo, zapewne wywołane bólem, że nie mogłem dłużej wątpić. Żaden Francuz nigdy w życiu tak by nie zaklął. Miałem przed sobą rodaka. Przyjrzałem się mu jeszcze uważniej.

... – Czy nie pan Strzelecki? – zapytałem naraz.

...Siedzący podniósł głowę, a potem skoczył na równe nogi.

... – On sam! – zawołał, a potem dodał, przyglądając mi się: – Z kim mam przyjemność?

...Wymówiłem mu moje nazwisko i objaśniłem, dlaczego go znam. Za chwilę zapanowała między nami łatwo zrozumiała w takich okolicznościach zażyłość, a niebawem nawiązała się i sympatia. Rano znaliśmy się już jak łyse konie. Bo też prawie całą noc przegawędziliśmy przy ognisku o sobie, o wspólnych paryskich znajomościach, wreszcie o kraju, którego się już kawał czasu nie widziało. Muzyka ojczystego języka nas upajała.


  ...Odtąd jakoś dwa nasze oddziały zaczęły chodzić razem, wreszcie, po kilkakrotnym przetrzepaniu sobie wzajem skóry z Prusakami, z dwóch dużych oddziałów zrobił się jeden mały. Staliśmy się w tej włóczędze dwojgiem nierozłącznych, Kastorem i Polluksem. Nie obchodziło się bez pewnego antagonizmu. Szło o to, kto kogo w różnych wariactwach prześcignie. Mieliśmy taką ambicję: kto więcej utłucze zjadaczy kiszki grochowej. A trzeba wam wiedzieć, że byliśmy, a i jesteśmy do dziś dnia, wcale nienajgorszymi strzelcami. Janek brał nagrody na Tir aux pigeons, a nawet ma do dziś dnia wykupiony z paryskiego lombardu, otrzymany za celne strzały na jakimś konkursie w Szwajcarii, puchar srebrny. Ma się rozumieć wariowało się i nadstawiało głowy pod guza, czasem nie wiadomo po co i na co...
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